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R o z w ó j  Gdyni .
W prawdziwie amerykańskiem tempie 

rozwija się Gdynia, jedyny wielki port Pań­
stwa Polskiego na Bałtyku, stanowiącym 
wyjście Polski na świat daleki. Jeszcze  
przed kilku laty mała, uboga wioska ryba­
cka, licząca zaledwie około 400 mieszkań 
ców, dziś liczy ich już zgórą 45 tysięcy, 
przeważnie dawnych mieszkańców wszyst­
kich dzielnic Polski, w czem oczywiście  
znikomą liczbę stanowią Kaszubi.

Gdynię zaczęto rozbudowywać właści­
wie dopiero po wypadkach majowych, kie­
dy Rząd Marszałka Piłsudskiego, uznając 
konieczność jaknajrychlejszego zrealizowa­
nia prawdziwego i niczem niekrępowanego 
dostępu Polski do morza, szczególną uwa 
gę zwrócił na rozbudowę małej wioski ry­
backiej.

Coprawda już w roku 1921 dokonywano 
pewnych prac na terenie Gdyni, ale posu­
wały się one bardzo wolno, a następne 
rządy, złożone z partyjników, więcej dbały 
o interesy partyjne, aniżeli o najistotniejsze 
potrzeby Państwa. Dowodem tego budowa 
dworca, który, rozpoczęto w kwietniu roku 
1925, kiedy do Gdyni zawitał ówczesny 
Prezydent Rzeczypospolitej, pan Stanisław 
Wojciechowski, a poświęcono go w lipcu
1925 roku. Blisko cztery lata trwała budo­
wa dworca kolejowego, który tak bardzo 
potrzebny był rozbudowującemu się mia- 
stu, gdyż posiadało ono dawną maleńką 
stacyjkę drewnianą, pochodzącą z czasów  
rządów pruskich.

Gdynia, której Rząd Marszałka Piłsud­
skiego poświęcił szczególną uwagę, po wy­
padkach majowych zaczęła się rozbudowy­
wać bardzo szybko, bo gdy w kwietniu r.
1926 liczyła zaledwie 5 tysięcy mieszkań­
ców, w sierpniu tegoż roku liczba ich wy­
nosiła już zgórą 10 tysięcy, co należy przy­
pisać doraźnemu przyznaniu kredytów na 
rozbudowę.

Rząd więc Marszałka Piłsudskiego, cho­
ciaż nie otrząsnął się był wówczas jeszcze 
z wypadków majowych, chociaż wiele spraw 
w stolicy i innych dzielnicach Polski wy­
magało uregulowania, Rząd ten zwrócił 
bezzwłocznie uwagę na Gdynię, a ówczesny, 
minister Przemysłu i Handlu, inż. Kwiatko­
wski, wkrótce po objęciu swego urzędu 
dokonał oględzin wszelkich prac, prowadzo 
dych na obszarze Gdyni i odtąd aż do dnia 
ustąpienia w r. 1930 stale interesował się  
polskiem oknem na świat daleki.

Od wypadków’ majowych do dziś prze­
prowadzono w Gdyni takie prace, na jakie
t u. l. S'5 W <̂zisie)szyc ‘1 czasach może 

y ko bardzo bogate państwo, nieposiadają
n i  kłopotów wewnętrznych

rprr, °  M ! to Państwo zasobne, w któ- 
em, o ile chodzi o gospodarkę wewnętrz­

ną, racjonalną, panuje jednomyślność, gdy 
natomiast „ nas było i jest zupełni; ina­
czej: jakieko.wiek były plany Rządu Mar­
szałka Piłsudskiego, zmierzające do gospo­
darki celowej, pewna grupa nieuleczalnych 
opozycjonistów, starała się i stara parali­
żować wszelkie ruchy rządowe, dlatego tyl 
ko, że jej nie przypadło w udziale rządze­
nie Polską.

Niedawno też, na codopiero zakończo­
nej sesji Sejmu jeden z opozycjonistów 
wystąpił z trybuny sejmowej z atakami 
przeciw Rządowi, jakoby upośledzał Kaszu­
bów, zamieszkałych w Gdyni, gdyż na 
wszelkie urzędy angażuje ludzi, pochodzą­
cych z innych dzielnic Polski.

Dla człowieka, nieinteresującego się  
Gdynią, mogłyby słowa posła opozycyjnego 
^ydawać się prawdziwemi, boć przecież 
,asną jest rzeczą, ie  powinno się popierać 
łu^edewszystkiem ludzi miejscowych. Tym- 
z n ^ em )ednak )est wprost przeciwnie: 

1 °ma obecnie garstka Kaszubów, stano- 
j  j Ca kiedyś bardzo ubożuchną wioskę, 
marn** z poł°wu ryb, skupywanych za
stano6 - r̂osze przez Niemców w Gdańsku, 

Wl obecnie najbogatszą część miesz­

kańców rozbudowującego się w iście ame­
rykańskiem tempie miasta portowego. Ka­
szubi bowiem posprzedawali wielkie poła­
cie nadmorskich piasków, potrzebnych pod 
rozbudowę miasta, po cenach bardzo wy­
sokich i dziś pędzą tam żywot bez troski, 
gdyż posiadają kapitały.

Ale wśród tych Kaszubów, o których 
szczególnie dba Rząd nasz, niema ani je­
dnego takiego, któryby się nadawał na ja­
kieś stanowisko urzędowe, boć są to ludzie 
prości, dawni rybacy, którym nie było po­
trzebne żadne wykształcenie. Taka więc 
„krzywda" dzieje się Kaszubom pod rząda­
mi Marszałka Piłsudskiego.

Ktokolwiek śledził rozwój Gdyni od 
czasu, kiedy żołnierz polski stanął nad mo­
rzem, ten przyznać musi szczerze, iż dopie­
ro Rząd Marszałka Piłsudskiego zajął się 
energicznie właściwą i planową rozbudową 
miasta. Właśnie rządy pomajowe otoczyły 
szczególną opieką ludność całych Kaszub 
a więc nietylko Gdyni, ale wszystkich po- 
wietów, stanowiących Ziemię Kaszubską 
którą odwiedzili i pośpieszyli z wydatną 
pomocą zarówno Prezydent Rzeczypospoli­
tej, jak i Marsz. Piłsudski.

Stąd też przywiązanie Kaszubów do

rządów i osoby Marszałka, za którym lud­
ność nadbrzeżna stoi zwartą ławą, czego 
dowodem chociażby wybory do samorzą­
dów w poszczególnych gminach na Ziemi 
Kaszubskiej.

Gdynia, będąca jedną z największych 
trosk Rządu, rozbudowuje się w takim tem­
pie, jakiego nie znają nawet liczne, bardzo 
uprzemysłowione miasta amerykaśskie, co  
otwarcie przyznają sami Amerykanie, którzy 
często odwiedzają Gdynię.

A teraz, mimo, iż Rząd zajęty jest bar­
dzo ważnemi zagadnieniami, od których za­
leżny jest byt Państwa naszego, nie spusz­
cza uwagi z Gdyni, do której bardzo 
często przyjeżdżają ministrowie, badając 
dokładnie postęp prac nad rozbudową por­
tu i miasta.

Teraz, gdy znaczna część spraw najwa­
żniejszych została załatwiona przez Sejm, 
który bez kłótni pracuje dla dobra Pań­
stwa, posiadając olbrzymią i zdecydowaną 
większość, gdy przeprowadzone zostaną je­
szcze dalsze najważniejsze sprawy, nad 
któremi pracuje Rząd i Sejm, uwaga Rządu 
na nasze wybrzeże skupi się jeszcze bar­
dziej.

Gdynia rozwija się, potężnieje, w daw­
nej małej i ubogiej wiosce kaszubskiej 
wre praca, w porcie załadowywane są okrę­
ty rozwożące po świecie polskie wytwory 
i sławę imienia polskiego.

vximauew.'mmrai BES&mm  i m n n u i

Augur o polskości Śląska
Znakomity publicysta w ygłosił odczyt w Londynie.

LONDYN. W tych doiach, na zapro­
szenie angielskiego towarzystwa przyja­
ciół Ligi Narodów, wygłosił w Cambridge, 
w sali uniwersytetu dziennikarz angielski 
Augur, współpracownik dziennika „Times", 
swe poglądy na stosuubi polsko-niemieckie. 
Demonstrując mapę współeesnych Niemiec, 
pokazał p. Augur na niej cale w zupełnoś­
ci rdzennie polskie obszary, dodając, ze na 
samym tylko G. Gląsku po stronie niemiec 
kiej pozostało 500 tysięcy Polaków, prze­
ciw którym występuje administracja prns-

Propaganda Polski zagranicą.
Piękne wydewnictwo konsulatu polskiego w Antwerpji.

WARSZAWA. Konsulat polski w Ant­
werpji (Belgja) wydał w tych dniach pięk­
ny zeszyt p. t. „Pologne" (Polska). Zeszyt 
ten w kilkudziesięciu tysiącach egzempla- 
zosteł dołączony do dziennika antwerpij- 
skiego „Neptune".

Liczy on blisko 100 stron i zawiera 
wiele artykułów z dziedziny polityki pol­
skiej, przemysłu, handlu, kultury i literatu­
ry, oraz sportu.

Na wstępie znajduje się przedmowa, 
napisana przez belgijskiego ministra spraw 
zagranicznych, Pawła Hymansa, dalej na­
stępuje list Prezydenta Rzplitej, Ignacego 
Mościekiego, charakterystyka Marsz. Piłsud­
skiego, artykuły premjera Sławka, min. Za­
leskiego o polityce zagranicznej Polski. 
Słowem, zawiera wszechstronne informacje 
o Polsce.

Ukaranie czechofśldw.
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przez krakowski
^KRAKÓW. „Ilustrowany Kurjer Codzien­

ny , którego wydawcą jest poseł BBWR.,
P- Marjan Dąbrowski, ogłosił niedawno kil- 
Ka artykułów, omawiających krzywdy Pola-
faksów- Zaborem czeskim, podając wiele

™ J ; *°dPLWi,edzi na t0 ^rof- Myslakowski 
ogłosił w krakowskim „Głosie Narodu" ar-
y u , w tórym brał Czechów w obronę i 

obrazu posła Dąbrowskiego, który czując 
się tern dotkniętym, skierował sprawę do

i redaktor „Głosu Narodu" skazani 
Sąd Okręgowy.
sądu przeciw autorowi, oraz przeciw red. 
odpowiedzialnemu „GłosuNarodu", p. War- 
chałowskiemu.

Wczoraj Sąd Okręgowy skazał prof. My- 
słakowskiego na 7 dni aresztu, z zamianą 
na 200 złotych grzywny, zaś dr. Warcha- 
łowskiego na 7 dni aresztu, z zamianą na 
70 zł. grzywny.

Sąd podkreślił, iż obaj oskarżeni dopu­
ścili się karygodnej obrazy posła Dąbrow­
skiego.

Rewolucja w fndjach.
Wielu zabitych i rannych.

zginęło około 30 demonstrantów, a prze­
szło 100 jest rannych.

Władze angielskie zaprowadziły stałą 
cenzurę gazet i listów. W niektórych oko­
licach demonstranci mają przewagę nad 
policją i wojskiem. Wielkie oburzenie panu­
je na Ghandi‘ego, który zbyt długo układał 
się z władzami o ułaskawienie trzech ska­
zańców, a w międzyczasie zostali oni stra­
ceni.

ba z całą bezwzględnością, dążąc do wy­
narodowienia.

Naczelnym postulatem pokoju na tych 
obszarach je st  całkowite zdemilitaryzowa- 
nie Prus, a zwłaszcza Prus Wschodnich. 
Gazety niemieckie oburzyły się Da Augu- 
ra, twierdząc, że wszystko je st  kłamstwem 
oraz że wywody dziennikarza miały rze­
komo wywołać oburzenie słuchaczy. Było 
jednak wprost przeciwnie, albowiem ludzie 
ci otworzyli oczy na niemieckie metody 
wynaradawiania.

AMSTERDAM. Nadeszły tu wiadomości, 
że po straceniu przez władze angielskie ■ 
trzech Hindusów, wybychły dalsze zamie­
szki w miastach Indyj; wrzenie rewolucyj­
ne ogarnęło najważniejsze ośrodki.

W Cawnpore i Lahore policja przy po­
mocy wojska rozpędziła tłumy domostran- 
tów, wśród których jest wielu ciężko ran­
nych.

W Tharrawaddy od kul policji i wojska

W Rangoon demonstranci powybijali 
szyby w urzędach brytyjskich i podpalili 
kilka domów.

M a rs z .  P i ł s u d s k i w d r o d z e  do Ojczyzny.
„Wicher" zawinie dziś lub jutro do por­

tu francuskiego.
WARSZAWA. Nadeszła tu z Paryża wia­

domość, że ambasada Polska w Paryżu o- 
trzymała telegram radjowy_ zjjpokładu kontr- 
torpedowca „Wicher", którym wraCa do 
Ojczyzny Marszałek Piłsudski, że okręt za­
winie do portu w Cherbourgu dziś wieczo­
rem lub jutro zrana.

PARYŻ. Ambasador Chłapowski wy­
jeżdża dziś do Cherbourga, na spotkanie 
Marszałka. „Wicher” płynie z Funchalu 
wprost do Cherburga, bez zatrzymania się. 
Dotąd nie wiadomo, czy Marszałek z Cher­
burga pojedzie dalej morzem do Gdyni, 
czy też koleją przez Paryż.

PARYŻ. Minister spraw zagranicznych 
Zaleski, który bawi w Paryżu na konferen­
cji paneuropejskiej zakończył narady z mi­
nistrami Francji i Anglji, Briandem i Hen­
dersonem oraz z generalnym sekretarzem 
Ligi Narodów, Drummondem i prawdopo- 
podobnie towarzyszyć będzie Marszałkowi 
Piłsudskiemu w drodze do Warszawy.

Hitlerowiec marszałkiem sejmu 
gdańskiego.

GDAŃSK, Wczoraj ostatecznie zała­
twiono wybór nowego marszałka sejmu, 
który przerwał posiedzenia z powodu tarć 
pomiędzy poszczególnemi stronnictwami. 
Większość posłów, a wśród nich socjalde­
mokraci, na znak protestu przeciwko nac­
jonalistycznej polityce Gdańska, nie brało 
udziału w posiedzeniu. Większością 34 gło­
sów, przeciwko 7 komunistycznym— wybra­
ny został marszałkiem sejmu nacjonalista 
hitlerowiec, Wnuck, znany wróg Polski, a 
równocześnie zaprzaniec, gdyż rodzina je­
go była kiedyś polska.

0 pożyczkę francuską dla Polski.
PARYŻ. W sprawie rokowań o pożyczkę 

francuską, bawi w Paryżu od poniedziałku 
wicemin skarbu płk. Koc.

Płk Koc prowadzi rokowania z przed­
stawicielami koncernu francuskiego Schnei­
der— Creuzot i Banque des Pays Bas w 
sprawie pożyczki na dokończenie budowy 
kolei Śląsk— Gdynia. Koła finansowe utrzy­
mują, że rokowania idą pomyślnie.

Wielkie zwycięstwo Polaków  
na czeskim Śląsku.

W ostatnią niedzielę odbyły się na Ślą 
sku czeskim wybory gminne. Mimo, iż 
Czesi prowadzili zawziętą agitację, utru­
dniając Polakom celową pracę, listy pol­
skie otrzymały głosów o 100 proc. więcej, 
niż w wyborach poprzednich.

Kalosze  m osk ie w s k ie  płyną.
100 wagonów kaloszy porwały w e­

zbrane rzeki Moskwy.
RYGA. Donoszą tu ze stolicy sowietów, 

i e  wezbrała tam rzeka Moskwa, zalewając 
fabrykę wyrobów gumowych p. n. „Krasnyj 
Bogatyr”. Woda zniszczyła olbrzymie skła­
dy, zabierając na swych falach 100 wago­
nów kaloszy, które rozniosła po okolicach. 
Chłopi i robotnicy wyławiają kalosze, które 
oczywiście nie wrócą już do składów. —  
Władze aresztowały dyrektora fabryki, inż. 
Karenina.
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0 unję celną czesko- 
polską.

Znamienny głos prasy czesKiej.
PRAGA. P ra sa  cze sk a  pisze, że p rze ­

ciwko unji ce lne j Austrji  z N ie m c a m i p o ­
winniśm y stw orzyć  un ję  ce ln ą  czesko-pol- 
ską, k tó ra  je s t  bardzo  w ażną ze w zględu  
n a  n ieb ezp ieczeń s tw o , g rożące  ze  s trony  
N iem iec .  Sy tuac ja  N iem iec  u legnie  zu p e ł­
nej zm ian ie ,  jeśli zna jdą  s ię  m iędzy  40 
m iljonam i F rancuzów  na zachodzie ,  40 
m iljonam i W łochów  na po łu d n iu  i 40 m i­
ljonam i C zechów  i Polaków  na w schodz ie .  
Należ y zaznaczyć ,  że  od  chwili odzyskania  
n iep o d leg ło śc i  p rzez  oba  p ań s tw a  po raz  
p ie rw szy  zw raca ją  s ię  politycy czescy  ku 
P o ls c e  z n ap raw d ę  rea lnym  planem .

Z akończen ie  obrad  unji  pa n e u ro p e j s k i e j
Najbliższa sesja Ligi Narodów zajmie 

się tą  spraw ą.
PA R Y Ż. W duiu w czora jszym  z o s ta ­

ły  zakończone  o b rady  k o m ite tu  kom isji  
o rg a n iz a c y jn e j  unji  p a n e u ro p e jsk ie j .  K o­
m i te t  p rz y ją ł  r a p o r t  d e le g a ta  s z w a jc a r s k ie ­
go M oity .  R a p o r t  t e n  s tw ie rd z a ,  że ko­
m is ja  w inna  p rzy sz łem u  Z g ro m ad zen iu  L i ­
gi N arodów  złożyć sp raw o zd an ie  o sw ych 
p racach .

Z k w e s t ją  sp ra w  g o sp o d a rczy ch  w iążą  
s ię  śc iś le  p o l i ty czn e ,  a zw łaszcza  sp raw y  
o d o puszczen ie  Sow ietów , T u rc j i  i I r l a n d j i  
do w spó łp racy  nad  kw e s t ja m i g o sp o d a rczem i

Nie udało się komuniście.
Aresztowanie w yw rotow ca z b ibu łą  w 

Tczewie.
TCZEW . P o d c z a s  rewizji bagażu  p o d ró ­

żnych, przybyłych  z G d ańska  do  T czew a , 
u rzędn ik  skarbow y zwrócił  szczegó lną  u w a ­
gę na n ie jak iego  C zes ław a  Rydalskiego. 
O sobn ika  pod d an o  śc iś le jsze j  rew izji  i z n a ­
leziono przy n im  wielką ilość odezw , oraz 
p ism a kom un is tycznego  p. t. „Nowy P r z e ­
g ląd ” , k tó re  p rzezn aczo n e  były do ro zp o ­
w szech n ien ia  po P o lsc e  w dn iu  1-go m aja .
W ubran iu  Rydalsk iego  zna iez iono  in s tru k ­
c je ,  p o ch o d zące  z Moskwy, w sp raw ie  wy­
w ołan ia  m anifes tacy j  kom unis tycznych  i 
ro z ru ch ó w  w P o lsce .

Rydalskiego, który pochodzi  z W arsza ­
wy, p rzew iez iono  pod s ilną  e sk o r tą  do s to ­
licy i osadzono  w w ięzieniu . S ęd z ia  ś led ­
czy Kwiatkowski, p rzep ro w ad za  w tej sp ra ­
wie en e rg iczne  dochodzen ie .

Uczony rum uński odznaczony przez 
U niw ersytet S tefana Batorego 

w W ilnie.
BUKARESZT. W tych  dn iach  po se ł  P o l­

ski w B ukareszc ie ,  hr. S z e m b e k ,  w ręczył 
prof. M ikołajowi Jo rdze ,  h istorykowi ru ­
m u ń sk ie m u  akt ty tu łu  d ok to ra  „honoris  
c a su sa "  U niw ersy te tu  W ileńsk iego .

W zw iązku  z te rn  odby ło  s ię  w auli 
am fitea tra lne j  U niw ersy te tu  b u k a re sz te ń ­
skiego  u roczyste  pos ied zen ie  s e n a tu  a k a ­
d em ick iego  i z ap roszonych  gości, p o św ię ­
cone  P o lsce .

P ro fe so r  Jo rga  w ygłosił p rzem ów ien ie  
o w pływ ie  kultury  polskiej na z iem ie  ru ­
m uńsk ie .  P rz e m a w ia ł  rów nież  prof. P a n a i -  
te sku ,  d a ją c  w ykład  o s to su n k a c h  polsko- 
rum uńsk ich .
Sprzeniewierzenie w sądzie łódzkim .

ŁÓDŹ. W Łodzi w wydziale S ąd u  O- 
kręgow ego  wykryto  nadużycia  na k i lk ad z ie ­
s ią t  tysięcy z ło tych , k tó rych  dopuśc ili  s ię  
s e k re ta rz  w ydziału  d ła  sp raw  spo łecznych , 
B ronis ław  W ęgier  i p isarz , F ranc iszek  J a ­
kubow ski.  O baj zosta li  o sad zen i  w w ięz ie ­
niu.
Akademja polska w stolicy Bułgarji.

W  ty c h  dn iach  odbył s ię  w Sofji w ie ­
czór,  pośw ięcony  P o lsce ,  u rząd zo n y  s t a r a ­
n ie m  Zw iązku  Młodych S łow ian . M iędzy 
innym i w y g ło s i ł  o d c z y t  prof. D y m itro w  o 
a rc h i te k to n ic z n y c h  i a r ty s ty c z n y c h  z a b y t ­
k ach  K rakow a, W arszaw y  i P o z n a n ia ,  n a ­
s t ę p n ie  p. P anczew , d y r e k to r  A kadem ji  
M uzyczne j,  m ów ił o p o lsk ie j  m uzyce.

P ro g ra m  u zu p e łn i ły  tań ce  i śp iew y  n a ­
ro d o w e  po lsk ie .

M inister turyngijsk i opuścił swój k ra j.
WEINMAR. W ś ro d ę  1-go kw ietn ia  

zb ie rze  s ię  konw en t sen jo rów  p a r lam en tu  
tu ryngijsk iego , c e le m  pow zięc ia  uchw ały  
p rzec iw ko  m in is trow i spraw  w ew nętrznych  
F rick 'o w i i m in. M arsch le r 'ow i cz łonkom  
partj i  h it le row ców , k tórzy o sk arżen i  są  o 
spow odow an ie  u padku  gospodark i  Turynji
1 pog w a łcen ie  k o n s ty tuc ji  w ejm arsk ie j  Mi­
n is te r  Frick, w p rzew idyw aniu  przykrych 
n a s tę p s tw  pos ied zen ia  konw entu  senjorów , 
spak o w ał  już swoje rzeczy  i w y jech a ł  z 
W eim aru , rzekom o na urlop, z k tó rego  już 
p raw d o p o d o b n ie  n ie  wróci na d o ty c h c z a ­
sow e stanowisko.

Z r ó ż n y c h  s t r o n
w  kilku w ierszach .

—  W o s ta tn im  czas ie  szaulisi, t. j. o r ­
g an izac je  s t rze leck ie ,  upraw iają  na Litwie 
p ro p ag an d ę ,  ce le m  n ak łan ian ia  ko b ie t  do 
tw o rzen ia  oddz ia łów  szau lisek  u m u n d u ro ­
wanych . Szaulisk i m ają  p rze jść  p rz e sz k o ­
len ie  s a n i ta rn e  i p ropagandow e.

—  W w iedeńsk im  „ B u rg te a t r z e ” w ys ta ­
wiona b ęd z ie  w kró tce  „N ieboska  k o m ed ja"  
Zygm unta  K rasińskiego, k tó re j  t łu m a c z e n ia  
na język n iem ieck i  d o k o n a ł  znany  l i te ra t  
C sokar ,  z p o c h o d z e n ia  W ęgier.

—  Na wyspie Ja w a  odżył w ulkan Me- 
rapi, k tóry  w yrzuca  w ielkie  m asy  lawy, 
ro z rz u c a ją c  p rzy tem  na okolicę  deszcz  
popiołu, k tóry  p ad a  n ie jako  deszcz .
2 ty s iące  ludzi, z am ieszk a ły ch  w pobliżu 
w ulkanu, u sz ło  za ledw ie  z życiem .

—  W C zern io w cach  (R u m u n ja )  p o s t ra ­
d a ł  zm ysły 14-letni u czeń  ś lusarsk i,  S a lo ­
m on  Lehr, k tóry  był na p rzed s taw ien iu  
k inow em  film u RemarCjue'a p. t. „Na za ­
ch o d z ie  bez  z m ia n ” . C h łop iec  tak  się 
p rze ją ł  poszczegó lnem i sc e n a m i wojny, peł 
n em i b es t ja ls tw a ,  że zw arjow ał w tea trze .

—  W P ra d z e  czesk ie j  z m a r ł  J ó z e f  Zu- 
baty, p o e ta  n iem iecki,  który w inien  był 
zo s tać  pochow any, jak p iszą  gaze ty  n ie ­
m ieck ie ,  w pan teon ie ,  lecz  na  w ła sn e  żą ­
d an ie  zo s ta ł  spalony w p ra sk iem  k rem a-  
to r ju m .

—  Dnia 29 bm . o godz. 11 p rz e d  poł.

o d b ęd z ie  s ię  w g m a c h u  Nowego T ea tru  
w Berlinie  u ro czy s ta  ak ad em ja  ku czci 
D osto jew skiego . W ak adem ji  w ezm ą  udzia ł 
n a s tę p u ją c e  esoby: prof Frank , Helena
Po lew icka ja ,  O tto  G ebiihr, G eorg  Bakla- 
now, O lga C zechow a, O ss ip  Runicz  i Ro­
m an  Fulda .

—  W tych  d n iach  odby ł się  w M agde­
bu rgu  (N iem cy) p ro ces  dw u inżynierów 
oraz  k reś la rza  z firmy K rupp-G ruson-W erke, 
po sąd zo n y ch  o szp iegostw o  p rzem ysłow e. 
K reślarz  E rn e s t  K allenbach  zos ta ł  skazany 
na  4  m ies iące  więzienia , inżynier  B aer  na 
7 m ies ięcy  więzienia  oraz  na  300 m arek , 
a inżynier  K. Mieth na sze ść  tygodni wię-
zienia . . . . .

—  W Królewskiej Hucie, w sk ładz ie  
ap teczn y m , podczas  p rzyrządzania  zaprawy 
do  podłóg, w ybuch ł pożar, który zniszczył 
znaczną  c z ę ść  u rządzen ia .  W łaśc ic ie l  p. 
S tan iszew sk i pon iós ł  20 tys. zł. s tra ty .

—  Związek w łaśc ic ie li  re s tau racy j  w 
W iedn iu  pos tanow ił  p rzys tąp ić  do s tra jku , 
na znak p ro te s tu  przec iw  doda tkow ym  
nad m ie rn y m  podatkom  —  W najb liższych  
dn iach  zam k n ię ty ch  z o s ta n ie  3580 r e s ta u ­
racyj w iedeńsk ich , k tó re  b ęd ą  o tw ar te  d o ­
pie ro  po za s to sow an iu  ulg poda tkow ych .

—  W m ie jscow ośc i  K am ienica , n ad  
D u n a jcem , spali ł  s ię  d o sz c z ę tn ie  nowy 
kośció ł parafja lny.

Uwadze robotników, korzystających 
z ulg przy przejazdach kolejowych.
B ardzo  wielu ro b o tn ik ó w  i robo tn ic  p r z y ­
je ż d ż a  z pob lisk ich  m iejscow ości do pracy  
poc iągam i do C zęs tochow y . K o rz y s ta ją  oni 
z t .  zw. tygo d n io w y ch  bile tów r o b o tn i ­
czych, sp rz e d a w a n y ch  im w k asach  b i le to ­
wych po cenach  zn iżonych , ty lk o  na  m o ­
cy okazyw anych  zaśw iadczeń  ( le g i ty m a c ja  
ro b o tn icza )  ko loru  n ieb ie sk ieg o .

Z aśw iad czen ia  te  z a w ie ra ją ,  oprócz 
im ien ia  i nazw iska , zawód m ie jsce  p racy  
o raz  podpis  p racodaw cy . Ten  w łaśn ie  pod­
pis, zgodn ie  z p rzep isam i ta ry fo w em i,  w i­
n ien  być pośw iadczony p rzez  U rz ą d  g m in ­
ny, pow ia tow y lub m ie jsk i  w te j  m ie j s c o ­
wości, w k tó r e j  dany  zak ład  lub fab ry k a  
się z n a jd u je .

T ym czasem  wielu  ro b o tn ik ó w  posiada  
tak ie  dowody, pośw iadczone nie p rz e z  te  
władze  m ie jscow e, lecz  p o p ro s tu  p rzez  u- 
rz ę d y  gm in n e  m ie jsca  zam ieszk an ia  r o b o t ­
n ika, do j e s t  n iezg o d n e  z w spom nianem i 
p rzep isam i i w podróży  ro b o tn icy  n a r a ż a ­
j ą  s ię  na o g ro m n e  p rzyk rośc ii .

K o n t ro le rz y  kolejow i o d b ie r a ją  jad ący m  
do p ra c y  ta k ie  za św iad czen ia  i odd a ją  do 
k a rnych  op ła t.  Sami za tem  pracodaw cy ,  
podp isu jąc  tego  ro dza ju  zaśw iadczenia ,  w in ­
ni lega l izo w ać  sw e podp isy  w tu te j s z y c h  
u rzęd ach .
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E R O N I K A
KALENDARZYK.

Sobo ta 28 m arca: Jan a  K apistrana
W schód słońca: godz. 5.45, z a c h ó d  17.57.
W sc h ó d  księżyca: godz. 4.46, zach ó d  11.57.
D ługość dn ia  godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z p ią tku  na so b o tę  dyżurują 

aptek i:  N. Rynek, Kordeckiego.
W nocy z soboty  nadz ie lę :  2 Aleja,

N aru tow icza .

P o s i e d z e n ia  Rady Przyboczne j .
W d z is ie jsz y  p ią tek ,  o godz. 20 odbę­

dzie  s ię  pos ied zen ie  Rady  P rz y b o c z n e j  
T ym czasow ego  Z a rząd u  M ias ta ,  pod p rz e ­
w odnic tw em  K o m isa rza  Rządu, p. B ra tków  
sk ieg o .  Na p o rząd k u  ab rad  z n a jd u je  s ię  aż 
17 r ó fn y c h  spraw , m. in.: o s ta te c z n e  zała­
tw ie n ie  sp ra w y  w y d z ie rż a w ien ia  au tobusów  
m ie jsk ich ,  p rzy jęc ie  s t a tu tu  o s tan o w isk ach  
służbow ych  p racow ników  m ie jsk ich , o raz  
s t a tu tu  o u p o sażen iach  em ery  ta ln y ch  prac. 
m ie jsk ic h  i ich  rodz in ,  w ybór  kom is j i  do 
lo sow an ia  now ych  ob ligacy j  poż. m ia s ta  
C zęstochow y , u m o rz e n ie  za leg ły ch  p o d a t ­
ków m ieszk an io w y ch  i innych ,  zw o ln ien ie  
od o p ła t  w o d o c iągow ych  dozorców  domów
now ych  i s ta ry c h .

R ad a  P rz y b o c z n a  b ęd z ie  więc m iała
dziś  ba rd zo  p raco w ity  w ieczór .

Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla Nauczycielstwa szkol 
średnich w Częstochowie.

W pią tek  27 m a rc a  od  godz. 18 do 20 
Dr. W anda  Bobkow ska: „R ea lizac ja  ide i
w ychow aw czych  P es ta lozz iego  na z iem iach  
polskich*'.

W so b o tę ,  dn. 28 m a rc a  od  godz. l o  
do 18 Dr. W anda  Bobkowska „P ie rw ias tek
p o z n a w c z o - w y c h o w a w c z y  w m e t o d a c h  pra -
cv na  s to p n iu  e le m e n ta rn y m  i ś re d n im " ,  
o d  godz. 18 do 20 Dr. W ład. S try jońsk i 
„P sy ch o p a ta lo g ja  w w ieku  szk o ln y m  .

Oddział P.U.P P. w Herbach. W  związ 
ku z nad ch o d zący m  aeso n em  ro b ó t  ro ln y ch ,  
na k tó re  do N iem iec  uda s ię  z pow ia tu  
czę s to c h o w sk ie g o  w roku  b ieżący m  7 t y ­
s ięcy  osób, o tw a r to  w H e rb a c h  Ś ląsk ich  
oddzia ł P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a
P ra c y .  .

W k ró tc e  p rzez  g ra n ic ę  p rz e jd z ie  na  ro  
b o ty  do N iem iec 5 ty s ię c y  robo tn ik ó w  se ­
zonow ych.

Poczta przed św iętam i. W e w s z y s t ­
k ich  c z ę s to ch o w sk ich  u rz ę d a c h  pocztow o- 
te le g ra f icz n y c h ,  wobec nadchodzących  św ią t  
W ie lk ie jn o c y ,  ru c h  znaczn ie  s ię  ożywił.  
N ajw ięce j  l i s tó w  odchodzi do F r a n c j i ,  gdzie  
p rzeb y w a  na  ro b o ta c h  wielu częs tochow ian .  
N ie rzad k ie  t e ż  są  p rze sy łk i  l is tow e  do 
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  A m eryk i Półn . 
S k rzynk i pocz tow e n a  u licach  n aszego  m ia ­
s t a  z a w ie ra ją  znaczn ie  w ięcej l is tów , niż 
w czasie  no rm aln y m . —  W  g łów nym  u r z ę ­
dzie  poeztow o - te le g ra f icz n y m , m ie sz c z ą ­
cym s ię  d o tąd  p rzy  ul. Najśw. M arji  P a n ­
ny  n r.  34, w g odz inach  popo łudn iow ych  
p a n u je  ru c h  b. ożywiony i odczuw a s ię  
szczupłość  pom ieszczeń . Na szczęśc ie  j e ­

szcze p rzed  św ię tam i n a s tą p i  o tw arc ie  n o ­
w ego  gm achu  u rzęd u  p o c z t . - te le g r .  przy  
u l ' Ś ląsk ie j ,  g d z ie  j e s t  w iele  p o m ieszczeń  
w y g o d n y ch  i o d p o w iad a jący ch  w szelk im  
w ym ag an io m .

Jeszcze jedna nowa lin ja  autobuso­
wa. W czora j  w p o łu d n ie  o tw a r to  now ą 
l in ję  a u to b u so w ą  n a  p rz e s t r z e n i  ul. św. 
B a r b a r y — r z e ź n ia  m ie j s k a  p rzez  O s ta tn i  
G rosz . J e s t  to  p rz e d łu ż e n ie  l in j i  B, k tó ra  
c ią g n ę ła  s ię  do tąd  ty lko  od Now ego R y n ­
ku do ul. św. B a rb a ry .

W ydział Czeladzi MurarsKiej w Czę­
stochowie. Po u k o n s ty tu o w a n iu  s ię  Izby 
R ze m ie ś ln ic z e j  na  O k rę g  W o jew ó d z tw a  
K ie leck ieg o  na p o d s taw ie  a r t .  188 p raw a  
p rzem y sło w eg o ,  z a w ie ra jąc y  postan o w ien ie  
o u tw o rz e n iu  W ydz ia łu  Czeladzi p rzy  Izb ie  
R zem ieś ln icze j ,  powołano do życ ia  W y dz ia ł  
C zeladzi M u ra rsk ie j  w C zęstochow ie , k tó ry  
w dniu  20. I I I .  b. r. na  o g ó lnem  zeb ran iu ,  
zw ołanem  p rzez  Cech M is trzów  M u ra rsk ich ,  
w sali  S tow. R z em ieś lu iczeg o  (A le ja  9), 
z o s ta ł  u tw o rz o n y .

Na p rzew o d n icząceg o  W ydz ia łu  C ze la ­
dzi M u ra rsk ic h  p rzez  g ło so w an ie  w ybrano  
p. S. K ołodz ie ja ,  i 3 cb członków  Z arząd u  
pp.: W. S ta s iak a ,  J .  P o p iń sk ie g o  i F r .  
R achw ała .  Na zas tęp có w  pp.: F .  M irow ­
sk ieg o  i W . W o j ta la .

S ied z ib a  W ydzia łu  C zeladzi M u ra rsk ie j  
w C zęs tochow ie ,  m ieści s ię  p rzy  ul. D ą ­
b ro w sk ie g o  n r .  15, g d z ie  począw szy  od 
26 b. m. w g o d z in a c h  od 10 —  12 i od 
16 —  i s  r e j e s t r o w a ć  s ię  b ęd z ie  c z e la d n i­
ków na okazan iem  dyplom ów  lub k s ią ż e ­
czek  rz e m ie ś ln ic zy c h ,  w ydanych  p rzez  c e ­
chy, o raz  cze ladn ików , k tó rz y  d okum en­
tów ty c h  nie  pos iad a ją ,  a chc ie l iby  je  
uzyskać .

„Cymes" i „graślaw a Rozja“. P o d a ­
n e  p rzez  nas  p rzez  kilku  dniam i uw agi 
o żeb rak ach ,  znanych  na b ru k u  Częstochow 
skim  pod pow yższem i p rzezw iskam i —  za ­
in te re so w a ły  tu te j s z e  spo łeczeń s tw  j  żydow ­
sk ie , o raz  w ładze. „C ym es"  i „ g ra ś la w a  
R o z ja"  z o s ta n ą  w n a jb l iż szy ch  dn iach  u- 
m ieszczen i w p rzy tu łk u  dla  żydów.

Repertuar Teatru.
Dziś, w p ią te k  o godz. 8 m. 30 w i e ­

czo re m  na ogólne  żąd an ie  publicznośc i  po 
raz  o s ta tn i  kom ed ja  z f rancusk iego  p. t.

" Paw I o b o t ę  p re m je ra  kom edji  V eruenila  
p. t. „K ochanek  od se rc a  .

R epertuar teatrów  świetlnych.
„O D E O N ” —  „Arka N oego.” .
„C A SIN O ” —  „Zło tow łosy  Anioł"
„ N O W O Ś C I” —  „N oce  K aukask ie"
„N O W Y ” —  „Św ia t  N ocy”.
„S Ł O Ń C E ", „M ężczyzna szuka... m iło ś ­

c i"  i ak tu a ln o śc i  PAT.
„PANORAMA", „Uroda życia".

Nagły zgon Starca. W skutek  a taku  
se rcow ego  z m a r ł  nagle  w m ieszk an iu  jpła- 
sn e m  (Aleja Nr. 1) 67 le tn i Wolf S zper-  
ling.

Kto wygra ł  na ioter j i .
W czo ra j ,  w p ię tn a s ty m  dniu c ią g n ie n ia  

5 k lasy , 22-e j p o lsk ie j  Io te r j i  pańs tw ow ej,  
w ięk sze  w y g ra n e  pad ły  na  n u m e ry  n a s t ę ­
pujące:

Zł. 15.000 na  N-ry: 13812 180998.
Zł. 10.000 na Nr. 94932.
Zł. 5 .000 na N-ry: 130981 146648.
Zł. 3.000 na N-ry: 83010 83574 129444 

197947.
Zł. 2.000 na N-ry: 5210 20134 22492 

25248 27993 34487 36061 41665 65240
77861 88299 111199 121131 165450 166568 
173637 175394 175411 179254 204253
204993

Zł. 1.000 na N-ry: 4819 5078 8187
10120 18411 19642 32351 36896 41234
480044 67361 69265 69551 71537 73091 
81993 86822 87346 88513 89031 100569
104366 120307 122821 123248 124028
131927 132253 136104 141372 155748
163036 165282 176006 176906 190663
191021 197088 197453.

Złodzieje próbują szczęścia przed 
św iętam i. Z w ykle  w czasie  p rz e d św ią  
teczn y m  z łodz ie je  „ p ra c u ją "  in te n sy w n ie j ,  
n iż  w tedy ,  k ied y  n iem a  „ se z o n u " .  U t a r ­
ty m  zw ycza jem  z łodz ie jsk im  odw iedza ją  oni 
m ieszkan ia ,  u da jąc  żebraków , aby za dnia 
móc d o k ładn ie  zapoznać  s ię  z po łożeniem , 
a w ieczo rem  lub w innym  czasie  s to so w ­
nym —  p rz y jść ,  ce lem  kradz ieży .

C zęs to  te ż  z łodzie j,  chcąc s ię  upew nić, 
czy w m ieszkan iu  są domownicy, z lek k a  
puka  do drzw i,  n a s tę p n ie ,  gdy  n ik t  n ie  
odpow iada  —  o s t ro ż n ie  p o ru sza  k lam ką, 
a  je że l i  s ię  zd a rzy ,  iż w m ie sz k a n iu  j e s t  
w ła śc ic ie l  i o tw o rzy  d rzw i,  w ów czas z ło ­
dzie j  ośw iadc-a ,  że s zu k a ł  kogo innego ,  
p r z e p ra s z a  i odchodzi, w przec iw nym  zaś 
ra z ie  o tw ie ra  sob ie  sam i dokonyw a kra-
dz ieży . .

P o  p rz e d m ie śc iac h ,  gdz ie  w iększość  
m ieszkańców  s ta n o w ią  p racow nicy  f izy cz ­
ni z a t ru d n ie n i  poza dom em , odw iedz iny  
z ło d z ie jsk ie  z d a rz a ją  s ię  dość częs to .  W czo ­
ra j  w je d n y m  z domów p rzy  u licy  S to re j  
z a s tu k a ł  do pew nego  m ie sz k a n ia  ja k iś  o so­
bnik , a gdy  w łaśc ic ie l  o tw o rz y ł  drzw i, n i e ­
zna jom y ośw iadczył;  „ P rz e p ra s z a m ,  s z u ­
kam b e d n a rz a  X, a le  to  nie t u “ , poczem  
s z y b k o  oddali ł  się.

Na powyżej p rz y to c z o n e  sz tuczk i  z ło ­
d z ie jsk ie  zw racam y u w ag ę  w łaśc ic ie l i  m ie ­
szkań , aby nie p o zos taw ia li  na  ła sk ę  losu  
sw ego  dobytku , na  k tó ry  c zy h a ją  z łodzie je .

Aresztowanie przem ytnika. J a n  Le-
siak, z am ieszka ły  w Łodzi, p rzy  ul. K a r ­
p ie j  4, z a t r z y m a n y  zo s ta ł  około C z ę s to ­
chowy za p rz e m y c a n ie  ty to n iu  z Niem iec. 
Z na lez io n o  p rz y  nim  5 kg r .  ty to n iu ,  za 
k tó ry  napew no  odsiedzi,  że odechce  mu 
s ię  p rz e m y tn ic tw a .

Odpowie za „sprzedaż" m ieszkania.
P a n  Z a jdm an  od d łuższego  czasu p o ­
szuk iw a ł m ieszkan ia ,  o k tó re  dziś  tak  t r u ­
dno, ja k  o p ien iądze . Ale z p ien iędzm i 
dał sob ie  rad ę ,  gdyż  p os iada ł  pew ne  z a so ­
by. P o  d ług ich  p o szuk iw an iach  zna laz ł  
w reszc ie  p. Za jdm an  m ieszk an ie  w domu 
n r .  5 p r*y  ul. K o p e rn ik a ;  m ie sz k a n ie  n a ­
leżało  do p. Ja k ó b a  S zp a l ten a ,  k tó ry  o d ­
s tą p i ł  je  P- Z a jdm anow i za  1,800 zł. W sz y ­
s tk o  byłoby w po rządku , g d yby  n ie  p. I z y ­
do r  F ro h l ic h ,  zam ieszkały  w ty m że  domu, 
a pa ła jący  n ien aw iśc ią  do p. S zp a l ten a ,  na  
k tó re g o  w niósł don ies ie  do polic ji.  W ładze  
p ro w ad zą  dochodzenia .

I
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W ieczór w oK alno-m uzyczny w Gi­
mnazjum ll-g iem . Staraniem Patronatu 
klasy VH-mej B. i Samopomocy uczniow­
skiej przy Gimnazjum Państwowem Im. 
Romualda Traugutta  w Częstochowie — 
odbędzie się w sobotę, 28 b. m, Wieczór 
wokalno-muzyczny, na którego program 
złoży się: koncert orkiestry symfonicznej 
I i-go Gimnazjum, pod batutą p. prof. Wo- 
paleńskiego; śpiew p. Leszczyńskiego przy 
akompanjamencie panny J. Błasikówny; gra 
na skrzypcach p. Bursika przy akompan. 
p. W. Jałowieckiego; przestawienie ama­
torskie przy współudziale Kółka drama­
tycznego II go Gimnazjum.

Poczętek punktualnie o godz. 20.15 
w sali I-go Gimnazjum Państwowego w 
Częstochowie, III cia Aleja nr. 56.

Czysty zvsk przeznaczono na cele P a ­
tronatu  i Samopomocy uczniowskiej. — Ze 
względu na urozmaicony, bogaty program 
i cel tej imprezy, powodzenie Wieczoru 
zapewnione.

Pożar na Stradom iu. Nocy wczoraj­
szej od wadliwie urządzonego komina po­
wstał ogień w domu nr. 24 przy ulicy 
Głównej. Pożar zniszczył piec i sufit. 
Szkody wynoszą 400 zł. Ogień stłumiła 
straż ogniowa.

Kradzież poduszki. Panu Feliksowi 
Tromczyńskiemu, zamieszkałemu przy ul. 
Strażackiej, skradziono z podwórza po ­
duszkę, wartości 30 złotych.

Kradzież na drodze publicznej.
W czoraj w nocy niewykryci rabusie skra 
dli z wozu p. Jana Brzoskiewicza kosz 
wiklinowy z większą zawartością cennych 
towarów łokciowych. Złodzieje popełnili 
kradzież na drodze z Częstochowy do Ol­
sztyna, gdy p. Brz. wracał z zakupami i, 
korzystając z ciemności nocnych, zbiegli 
bezkarnie. Policja poszukuje bezczelnych 
złoczyńców.

Ciągle podwyższają sam owolnie ce­
ny Chleba. Mimo ostrzeżeń władz, prasy 
i  spisywaniu doniesień karnych, niektórzy 
piekarze samowolnie podwyższają ceny na 
chleb, nie czekajączna zarządzenia w tym 
względzie czynników miarodajnych.

Wczoraj spisano doniesienia w tej spra­
wie na Eugenję Zajder (Kościuszki nr. 8), 
Chaima Gotajnera (Narutowicza 7); Altera 
Mansdorfa (Narutowicza 15), H. Szuladziń- 
ską (Stradomska 27) i M. Gryglewską (Na­
rutowicza 51).

Skradli szynkę. Z warsztatu m asar­
skiego Michała Paiuka (Mirowska 25) skra­
dziono za pomocą wyłamania drzwi łomem, 
szynkę i 1 kg. kiszki. Spłoszeni złodzieje 
zbiegli, porzucając kiszkę, szynkę zaś za­
brali ze sobą. Sprawców kradzieży poszu 
kuje policja.

Amator cudzych rękawiczek. Wcho­
dzą.: do sklepu win i wódek przy ul.War- 
rszawakiej, p. Lejzor Braun (Przemysło­
wa 2) położył swe rękawiczki na kontu­
arze, a gdy po dokonaniu zakupu chciał 
opuścić sklep, okazało się, źe rękawiczki 
jego  wartości 9 zł. zniknęły. Kradzieży 
dokonał Władysław Kotaba (Tartakowa 14), 
od którego rękawiczki odebrano.

O w ygląd  miasta.
Szanowna Redakcjo!

Nawiązując do artykułu p. t. „O wygląd 
nuasta“, podanego w ub. tygodniu w „Sło­
wie Częstochowskiem”, które tak rzeczowo 
porusza sprawy, ważne dla mieszkańców 
naszego miasta, proszę uprzejmie Szan. Re­
dakcję o udzielenie mi głosu.

śródmieście Częstochowy, przez które 
przesuwa się największy ruch pielgrzymek 
* t. d., nie wygląda jeszcze źle w porówna 
mu z przedmieściami, gdzie panuje dawny 
nieporządek, jaki został nam „w spadku" 
po zaborcach. Szczególnie na Zawodziu i 
Sachalinie większość ulic znajduje się w 
stanie opłakanym.

Na Zawodziu ul. Nowomiejska, której 
już sama nazwa powinnaby wskazywać, że 
jest tam coś z nowych urządzeń miejskich, 
a więc porządek i t. d., przedstawia się 
rozpaczliwie i gdyby ktoś z zagranicy, gdzie 
panują porządki, obejrzał sobie tę ulicę, 
musiałby powiedzieć, że jest to skandal, 
aby mieszkańcy, którzy płacą podatki i wy­
pełniają obowiązki obywatelskie, byli tak 
traktowani przez zarząd miasta. Oczywiś­
cie mówię tu o dawnym zarządzie miasta, 
który ciągle tylko dokonywał na ulicy No- 
womiejskiej pomiarów i na tern wszystko 
się skończyło. Pomiary te dokonywane są 
i teraz, aie już nikogo nie interesują, bo 
gdy dawniej oczekiwaliśmy czegoś po takich 
pomiarach i oczekiwania nasze nie speł­
niały się, nie spełnią się i teraz, jeżeli od­
powiednie władze nie zechcą energicznie 
Zaiąć się przedmieściami.

Na całej ulicy Nowomiejskiej niema 
c °dników, wobec czego jej mieszkańcy, oraz
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Mężczyzna szuka... m iłości
Arcydramat salonowo-erotyczny, na tle noweli znanego pisarza włosk. Pittigrilli.

Publiczności i gwiazdy ekranu D o l l y  D a v i s  i Michał Czechow
R e ż y s e r i a  Olgi Czec h o w e j i s łynnego  b o h a t e r a  filmu ,,TROJKA“ M C zech o w a .

Wad p ro g ra m : AKTUALNOŚCI P. A. T._____________
Ceny m ie jsc  od 50 gr. do zł. 1.80. P oczą tek  w  n ie d z ie lę  i św ię ta  o godz. 3, w  so b o ty  
o godz. 4, a w  p o zo s ta łe  dni o godz. 5 p. p. — O sta tn i  se a n s  o godz. 9.30 w iecz.

to jednak rybacy uważają, iż w tym roku 
z połowu wyjdą bardzo korzystnie.

Okręt „Kościuszko11 w drodze do 
Gdyni.

W drodze z New Yorku do Gdyni znaj 
duje się okręt „Kościuszko®, należący do 
polskiej linji Gdynia-Ameryka. „Kościusz­
ko" zawinie do Gdyni we wtorek, 31 b.tn. 
Wiezie on do Polski 206 pasażerów, z 
których większa część zamierza osiedlić 
się w starej Ojczyźnie, ponadto 146 wor­
ków poczty i 54 tony różnych towarów.

Z IBA JU .

ulic Dzielnej, Majowej, Marysi i innych — 
poskładali się po jednym złotym i sami „u- 
rządzili" sobie ścieżkę, usypaną żelazem, 
aby móc chodzić bezpiecznie. Jednakże 
okazało się, że ta ścieżka została już wy­
darta przechodniom, ponieważ jeżdżą po 
niej teraz wszystkie wozy, które jezdnią pod 
żadnym względem przejeżdżać nie mogą, 
gdyż jezdnia stanowi tylko wyboje i nory 
przepastne, a biedne konie,, gdy tam u- 
grzęzną, katowane są niemiłosiernie przez 
woźniców, którzy nieraz stoją dłuższy czas 
na jednem miejscu bezradnie. Na ulicy tej 
są takie wyrwy, że człowiek może się w nich 
skryć. To też w czasie roztopów lub de­
szczów pełno tam wody, w zimie śniegu, 
a latem kurzu, do czego niektórzy nieszczę­
śliwi mieszkańcy Zawodzia tak się już przy­
zwyczaili, że stracili zupełnie nadzieję, aby 
kiedykolwiek zaprowadzono tam porządek.

Wcale nie lepiej jest na ulicy Mirowskiej, 
gdzie do budynku elektrowni wybrukowano 
jezdnię, ale użyto do niej najgorszych ka­
mieni, t. zw. „kocich łebków", natomiast 
większa część tej ulicy znajduje się w sta­
nie tak opłakanym, że niepodobieństwem 
jest opisać to dokładnie.

Charakterystycznem jest, że gdy pewien 
obywatel nie zarządził usunięcia w porze 
letniej ub. r. z przed swego domu resztek 
słomy, która spadła z jakiegoś przejeżdża­
jącego wozu, na obywatela nałożono doraź­
ną karę w wysokości 5 złotych „za niepo­
rządki, a gdy nieporządki te istnieją na uli­
cach od niepamiętnych lat, nikogo się nie 
karze, bo brak winnych...

Może wreszcie teraz, gdy dawny zarząd 
miasta nie ma nic do powiedzenia, władze 
zajmą się tą, więcej, niż upośledzoną dziel­
nicą, w której zamieszkują dziesiątki tysię­
cy obywateli, niegorszych, aniżeli obywate­
le śródmieścia.

Z poważaniem 
Roman Molenda,

stały czytelnik „Słowa Częstochowskiego”

Z powiatu Częstochowskiego.
Zebranie inform acyjne BBWR 

w Dźbowie.
W poniedziałek, 30 b. m., o godz. 19 

odbędzie się w Dźbowie, w budynku szkol­
nym zebranie informacyjne BBWR, z bar­
dzo interesującym porządkiem obrad. P rzy­
będą dwaj prelegenci ? Częstochowy. Na 
zebraniu tem redaktor „Słowa Częstochow­
skiego", p. Kazimierz Purwin wygłosi 
krótki lecz treściwy referat.

Chłopi w Przystojni chcieli obić wójta
Przed kilku dniami odbywało się w 

Przystajni posiedzenie kasy gminnej, na 
którem rozpatrywano m. in. budżet gminy. 
Siedmiu radnych gminiaków, niezadowo­
lonych z toku obrad, i występujących nie­
przychylnie przeciwko wójtowi, zerwało 
się z miejsc, krzycząc głośno pod adresem 
wójta, wobec czego wójt p. Bala przerwał 
posiedzenie i udał się do swego mieBzka 
nia, dokąd podążyli za nim szturmując do 
drzwi.

Zawezwana policja aresztowała wszyst­
kich i przywiozła do Częstochowy.

ZE SPORTU.
Rozpoczęcie sezonu piłkarskiego  

w Częstochowie. W niedzielę, 29 b. m. 
o godz. 16-tej rozpocznie się na boisku im. 
Marszałka Piłsudskiego, sezon piłkarski 
zawodami towarzyskiemi pomiędzy K.S.Tu­
ryści a C.K.S. — sekcją piłki nożnej Stow. 
Pracy Społeczno-Wychowawczej im. Marsz. 
Piłsudskiego.

Lot polski  L ondy i -N sw  York.)
Śm iałe przedsięw zięcie inżyniera  

Polaka.
LONDYN. W tych dniach wystartował 

z Londynu młody pilot sportowy dr. Czar- 
kowski-Godlewski na zakupionej tam awio- 
netce typu „Motli" i dotarł do Bagdadu, 
stolicy Mezopotanji. T ra3a lotu prowadziła 
z Londynu na Rzym, przez Azję Mniejszą 
do Mossulu, następnie nad Tygrysem do

Mezopotamji. Je s t  przewidywany dalszy lot 
pilota z Bagdadu przez Indje Angielskie, 
Chiny do Tokio, stąd zaś poleci do No- 
wego-Jorku.

Nowy w ynalazek w dziedzinie sa­
molotów. Niemiecka firma samolotowa 
Kleim wyrabia obecnie samoloty bezsilni­
kowe, wyposażone jednak częściowo w sil­
nik o charakterze pomocniczym. Koszt 
tych samolotów jes t  bardzo niski i dostęp­
ny dla najszerszych warstw.

Sport m otocyklowy w Czechosło­
wacji. W niedzielę odbyły się pierwsze 
wiosenne wyścigi motocyklistów z Pragi 
do miejscowości kuracyjnej Podiebrady. 
Około 450 motocyklistów zebrało się przy

ze zwykłego pa- 
łatw ow iernych.

starcie przed 
Yrchlicky.

autoklubem koło skweru

Związki kobiece w Federacji.
Na posiedzeniu rady zarządzającej 

Fidac‘u, którego wiceprezesem jes t  gen. 
Górecki, postanowiono przyjąć w poczet 
członków: Stowarzyszenie Kurjerek I-szej 
Brygady, któremu przewodniczy P. Mar­
szałkowa Aleksandra Piłsudska, Stowarzy­
szenie drużyniarek z p. Ireną Wasiutyń- 
ską na czele i Stowarzyszenie Peowiaczek, 
pod przewodnictwem p. Anny Kościał 
kowskiej,

Międzynarodowy o s z u s t  w po t rz a s k u .
Fabrykow ał dolary

piery i oszukiw ał
W ręce policji warszawskiej wpadł wy­

rafinowany oszust, Mojsze Elen Bjatecki, 
który sprzedawał łatwowiernym paczki do­
larów, rzekomo wyrabianych przez siebie 
na specjalnej prasie, sztuczki oszusta po­
legały na tem, źe w oczach swych ofiar 
zwabionych do mieszkania, „wyrabiał" na 
prasie dolary, a cała rzecz miała się tak, 
iż na wierzchu i spodzie każdej paczki by­
ły prawdziwe dolary, w środku zaś zwykły 
papier. Za każdą taką paczkę Bjatecki po­
bierał wielkie sumy.

Jeden z policjantów kryminalnych, u- 
dając przybysza z prowincji, wdał się 
w pewnej restauracji w rozmowę z odda- 
wna poszukiw. oszustym, który opowiedział 
mu iż praktykuje dolary. Policjant areszto­
wał osznsta, w którego mieszkaniu p rze­
prowadzono rowizję, znajdując wiele ma- 
terjału obciążającego. Oszust znajduje się 
już za kratkami. Do władz zgłaszają się 
liczni poszkodowani przez Bjatyckiego.

’Defraudant dostał się do w ięzienia.
Niejaki Maurycy Stein, zatrudniony w 

domu ekspedycyjnym Schanker i S-ka w Lo­
dzi, sprzeniewierzył w tych dniach 17.000 zł. 
stanowiących własność firmy. Steina a- 
resztowano.

WielKi proces fałszerzy pieniędzy.
W dniu 14 kwietnia odbędzie się w gma­

chu sądu okręgowego w Jedwabnem, w Bia- 
łostockiem proces fałszerzy pieniędzy. 
Adwokaei, studjujący olbrzymie akta spra­
wy, mają bardzo wiele pracy.

Sztygar w ym uszał łapów ki 
od górników.

W kopalni „Biały Szarlej" sztygar Wie­
czorek wymuszał łapówki od górników w 
sumie od 25 do 30 złotych miesięcznie, 
pod groźbą pozbawienia ich pracy.

Niecne praktyki Wieczorka trwały dłuż­
szy czas; obecnie górnicy donieśli o tein 
policji, która zajęła się nim, a zarząd ko­
palni zawiesił go w czynnościach.

P o tw o r n e  b r a to b ó js tw o .
W tych dniach we wsi Jabłonna Niżna, 

woj. Stanisławowskie, został zamordowany 
bogaty gospodarz P io tr  Siemiak,przez r o ­
dzonego brata.

Mając lat 17 wyemigrował P io tr  Sie-

K R O N l K f t  G O S P O D A R C Z A .
W ycieczka przem ysłow ców  i kupców  

polskich do Francji.
W dniu 17 maja b. r. wyruszy z War­

szawy do Francji wycieczka przemysłow­
ców i kupców.

Wycieczka zwiedzi przedewszystkiem 
paryską wystawę kolon jalną. Organizuje 
ją Polsko — Francuska Izba Handlowa w 
Warszawie.
W ycieczka czechosłowackich farm ace­

utów do Polski.
W Czechosłowacji zorganizowała się wy­

cieczka farmaceutów do Polski. Wycieczka 
ta zwiedzi polskie farmaceutyczne zakłady 
naukowe, oraz nawiąże stosunki ze związka 
mi lekarzy i innemi pokrewnemi organiza­
cjami.

Pospieszne lokom otywy polskie.
Ministerstwo komunikacji podjęło budo­

wę parowozów, których szybkość wynosić 
będzie 110 km. na godzinę.

Budowa próbnych parowozów została 
już rozpoczęta. Parowozy te będą prze­
dewszystkiem przy pociągach pośpiesznych 
i międzynarodowych.

Zakupy sowieckie w Polsce.
Po długich pertraktacjach zawarł Kon­

cern Zieleniewskiego umowę z Sowpoltor- 
giem, dotyczącą dostarczenia 10 obrabiarek 
do metali wartości 20 tysięcy dolarów.
Warunki płatnościpolegają napółtorerocznym 
kredycie wekslowym. Toczą się również 
rokowania o zawarcie umowy na dostarcze­
nie 40 obrabiarek do metali wartości 90 
tysięcy dolarów. Wykonanie zamówienia 
potrwa pół roku.

Nowe pismo ekonomiczne.
W tych dniach ukazał się pierwszy nu­

mer, dwutygodnika gospodarczego p.t.„Go­
spodarka Narodowa”. Jest to organ młod­
szej generacji ekonomistów polskich. Numer 
ten jest dość skąpy pod względem objętości,
zawiera jednak cały szereg dość ciekawych m ia k d o  Ameryki, gdzię, uzyskawszy pracę,
artykułów.
W s p r a w ie  handlu S o w ie tó w  z Polską.

W bieżących sprawach obrotu towarowe­
go między Polską a Sowietami, przyjął 
podsekretarz stanu Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, p. Józef Kożuchowski posła Z.
S. S. R. Wł. Antonowa Owsiejenko i przed­
stawiciela handlowego P. Klimochina.

Otwarcie targów w Pradze.
Onegdaj odbyło się uroczyste otwarcie 

targów praskich. O godz. 8 rano odbyły 
się wyścigi motocyklowe, o 9 przybył na 
wystawę min. handlu Dr. Matousek. O godz. 
10 otwarto pawilon radjowy, o 11 otworzył 
Dr. Kramer poseł pełnomocny Jugosławji, 
pawilon tego państwa.

W ielki połów  łososi i szprotów  
na Bałtyku.

Rybacy kaszubscy przeprowadzają od 
kilku dni bardzo wielkie połowy ryb, 
szczególnie łososi i szprotów na wodach 
Bałtyku zwłaszcza w zatoce puckiej i 
wzdłuż Helu połów jes t  tak obfity, że aa 
30 kutrów rybackich liczyć można 2,500 
centnarów szprotów. Połów utrudnia 
znacznie pływająca kra po Bałtyku, mimo

zdołał zaoszczędzić sobie większą sumę 
pieniędzy. Od czasu do czasu przysyłał 
matce różne kwoty, matka dzięki tym pie­
niądzom spłaciła długi, ciążące na jej ma­
jątku, to te ż  gdy P io tr  wrócił z Ameryki, 
zapisała mu 12 morgów polał Młodszy brat 
Siemiaka z zazdrości zapałał nienawiścią 
do niego, co było powodem lieznych kłót­
ni. Pewnego dnia doszło nawet do bójki, 
w której Stefan złapał nóż i począł w o- 
kropny sposób masakrować brata.

W kilka chwil potem Pio tr  Siemiak 
zakończył życie. Bratobójcę aresztowano

Zycie religijne:
700-cie śm ierci św. Antoniego w Padw ie

W kwietniu r b. przypada 700-ta rocz­
nica śmierci św. Antoniego w Padwie 
Z tej racji miasto Padwa przygotowuje 
wielkie uroczystości ku czci wielkiego św. 
Uroczystości, na które się złożą nabożeń­
stwa, pielgrzymki z całego świata i t. d. 
potrwają aż do października roku 1932. 
W Padwie zawiązał się komitet obchodu 
wielkich uroczysteści; należą doń przed­
stawiciele duchowieństwa, władz włoskich 
i wszelkich organizacyj społecznych.
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Z E  ŚW IA TA .
Odkrycie Madonny Botticelle‘go.
W ba rd zo  s ta rej  kap l iczce  w Granguia-  

no  w pobl iżu Neapolu  odkry to  w tych dnia ch  
obraz  Madonny,  który znawcy uważa ją  za 
dz ieło  Bott icel lego.  Madonna  s iedz i  na 
t ron ie  i t r zyma na  ko lanach  Dziecię  J e ­
zus.

Arcybiskup jugosłow iański nie wpusz­
czony do Włoch.

Arcybiskup Lubiany,  dr. Jegl ić ,  zos ta ł  
zaproszony przez  b i skupa  S e d e j a  z Gorycji  
na  uroczys tość  jubi leuszu  kapłańsk iego.  Na 
granicy  włoskiej ,  w ła dz e  włoskie  wróci ły 
biskupa,  mim o,  że mia ł  p as zpo r t  w po­
rządku .  Pr zypus zczać  należy,  że za j śc ie  to 
zos t a j e  w związku  z n ap rężen ie m  s t o su n ­
ków między  W ło ch am i  a Jugos ławją .

Powódź na Kaukazie.
160 wsi zalanych. — Tysięce koni zgi­

nęły.
Wielkie masy  topnie jącego  szybko w gó­

r ach  kaukaskich  śniegu,  zalały doliny na  
o lbrzymich  prz es t rzen iach ;  rzeki  Je ja ,  Mius, 
Kałaus i Manycz  wystąpi ły z brzegów i za­
lały wielkie obszary  na pó ł nocnym Kauka­
zie, na  prze s t rz en i  ki lkuset  k i lometrów.  160 
wsi zos ta ło  za topionych,  wielu ludzi  ponio­
s ło  śmierć .

Z na jd uj ąc e  s ię  w s t e p a c h  pańs t wow e 
s tadniny  końskie  zos ta ły zupe łn ie  znisz­
czone .

Lawina ziem na w hzw ajcarji.
Lawina  ziemi  zasypa ła l inję kolejową,  

p r ow adzącą  przez  prze łę cz  B reune rn  na 
przes t r zen i  300 me t rów.  O p a d a ją c a  ska ła  
zmiażdżyła nogę  śp i ą c e m u  w pobl i sk im 
sza łas ie  pas te rzowi.  Komunika ję  kolejową 
pr zerwano.

Kim jest Al Capone?
Spór trzech narodów o pochodzenie

kró la  bandytów chicagowskich.
Osła wiony  kr ó l  bandy tów ehicagow skich,  

Al Capone ,  k t ó r y  t r z ę s i e  całym podziem­
nym ś w ia t e m  A m e r y k i  Pó łn ocn e j ,  j e s t  po­
dobno z p oc ho dz en ia  Włochem,  t a k  bowiem 
tw i e r d z i ł a  p ra s a  włoska .  W rzeczyw is t ośc i  
j e d n a k  urodz i ł  s ię on w mieśc ie  O rade a  
Marę ,  na le ż ą ce m  obecnie  do Rum unj i  
a p r zed  w ojn ą  ś w ia to w ą  do W ę g i e r .

Obecnie  p ra s a  w ę g i e r s k a  donos i  sz cze ­
góły,  do ty czące  życ ia  k ró l a  bandy tów,  k t ó ­
r y  ma być  z u ro d ze n ia  W ę g r e m .  D z ie nn i ­
ki w ę g i e r s k i e  pu b l ik u j ą  wywiad  z 75-em 
s t a r c e m  Caponiczem,  z a m ie sz ka ły m  w O 
r a d e a  Mare ; s t a r z e c  opowiada ,  że Al Ca 
pone  j e s t  j e g o  s y n e m  i ma ją c  za ledwie  
l a t  17, opuśc i ł  s t r o n y  o jczys te .  Spór  t r zech  
na ro dów o po chodzenie  j e d n e g o  z n a j b a r ­
dz ie j  n ie b e z p ie cz n y c h  b a nd y tó w  św ia ta  
n i ezaw odn ie  żadnem u  z ty ch  k ra jó w za sz ­
czytu  n ie  p rz y n ie s i e ,  nic to t e ż  n ie  obcho­
dzi sa m ego  bandy ty ,  k t ó r y  dawno j u ż  z e r ­
wał z k r a j e m  o j czy s t y m  i n ie  myśl i  b y n a j ­
m n ie j  w racać  do E u ro p y ,  gd yż  tu nie 
do pi sy w a ło by  mu szczęśc ie  wr je g o  b a n d y c ­
kim p roc ederze .

Ksawery de Montepin.
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T a jem n iczy  fenomeni!
Zniknięcie medium z zamkniętego na klucz pokoju*

Car los  Mirabe l l i ,  b r a z y l i s k ie  medium,  
k t ó r e g o  sz tuczki  są z a g a d k ą  n ie  ty lko  
d la  zw ykł ego  śm ie r te ln ik a ,  lecz i dla w ie l ­
k ic h  uczonych ,  w y s tą p i ł  w t y c h  dnia ch  w 
k lubie  s p i r y t y s t ó w  „ A t m a “ w L o n d y n i e  w 
s e a n s ie  s p i r y t y s t y c z n y m .  D oty chczasow e 
j e g o  k r e a c je  były n iczem w po rów nani u  z 
tern, co pokaza ł  na o s ta tn im  seans ie .

W se ans ie  t y m  wzię ło udz ia ł  18 osób, 
w tern p ię c iu  le ka rzy ,  wielu i n ż y n i e r ó w  
oraz  dwu fizyków.  Sala,  na  k tó re j  odbywał  
s ię se a n s  zna jdo wa ła  się na c z w a r t e m  p ię ­
t r z e  o ś m io p tę t r o w e g o  budynku .

Drzwi  do sali  by ły  na w y ra ź n e  żądanie  
me di um z a m k n i ę t e  na  klucz,  a k lucze  od­
dano  do scho wani a  dr.  B a r to l l i c u m .  Nad to

p rz y w i ą z a n o  M ira b e l l e g o  do k rzes ła .  U- 
cze s tn ic y  seansu  u tw orzy l i  k r ą g  w o d l e g ­
łości 2 m e t r ó w  od k r z e s ł a  m e d iu m  przez  
pod an ie  sobie rąk.  P o  pe w nym  czasie g r o ­
no uczes tn i ków s p o s t r z e g ło  n ieobecność 
Mirabe l lego .

P o  s p r a w d z e n i u  drzwi  i okien,  k tó r e  
okazały  s ię  dokł adnie  za m k n ię te ,  udano  
s ię  na poszuk iw an ie  me di um i w od le g ło ś­
ci 14 m e t r ó w  od sal i ,  gdz ie  mia ł  m ie j sce  
seans ,  zna lez iono  go w z a m k n ię ty m  na 
klucz pokoju ,  l eż ąceg o  n a  z iemi  ze zw ią ­
zanemu r e k a m i  i nogami .  P o  sp ra w dz eni u  
węzłów okazało się,  że są one  n i e n a r u ­
szone.

Sumienie nie dawało mu spokoju
Samobójstwo wypuszczonego na wciność żonobójcy

O sta tn i  a k t  m ałżeńs k ie j  t r a g e d j i .

W  ty ch  dniach r o z e g r a ł  s ię  w R ut zen -  
d o r f  (A us t r ja ) ,  o s ta tn i  a k t  małżeńs kie j  
t r a g e d j i .  W godz inach  w ieczo rowych  po­
zbawi ł  s ię  ż r c ia  w ys t r z a łe m  z fuzji  36- le t-  
ni L eopoi d  Redel  w m ie sz k a n iu  swego 
b r a t a .  R ed e l  pope łn i ł  samobó js two ,  t r a p i o ­
ny  w y rz u ta m i  snmi en ia .  J a k  do noszą  g a ­
ze ty  au s t r j a ck ie ,  poś lub i ł  Rede l  w roku  
1921 z miłości  o 6 la t  m ło ds zą  od s ieb ie  
pan ie n k ę .  Po pew nym  czasie  pożyc ia  
m ał żeń sk ie g o  pozna ła  młoda  m ę ż a t k a  h a n ­
d la rza  koni ,  z k t ó r y m  zaw iąza ł a  b l iższe  
s tosu nk i ,  a n a w e t  je źd z i ł a  z nim dość 
cz ę s to  do W i e d n i a  na  wyśc ig i  konne .  P e w ­
n e g o  l i s t opad ow eg o  dnia  roku  1928 w r ó ­
c iła ba rd zo  późno  do domu, w nowej  s u ­
kni .  Mąż s p o s t r z e g ł  n a  j e j  szyi  ś la d y  p o ­

ca łunków.  Na  z a p yt an i e ,  gdz ie  była,  odpo 
wiedz ia ła  ty lko ,  że n a s t ę p n e g o  dnia ma 
z a m i a r  sn ó w  spo tk ać  s ię  ze swym p r z y j a ­
c ielem.  Z d e n e r w o w a n y  w na jw y ż sz y m  s top  
niu mąż,  s t r z e l i ł  do niej ,  k ła dąc  j ą  t r u ­
pem na mi e jscu .  Rod ła  a r e s z to w a n o .  Gdy 
w m arcu  1929 roku  s t a n ą ł  p rzed  są d e m  
p r z y s ię g ły c h  w K o rn e u b u r g u ,  s y m p a t j a  
publ icznośc i  by ła  po j e g o  s t ro n ie .  Na  r o z ­
p rawie  są dowej  t łu m a c z y ł  s ię  tern, że 
chciał  j e d y n i e  zapobi ec  opuszczen iu  go 
p rz e z  żonę  i w un ie s i e n iu  w ys t r ze l i ł ,  do­
dał  r ów ni eż ,  że k o cha  j ą  j e szcze  dotąd.  
R e d ia  un iewinniono .  Między  tymi ,  k t ó r z y  
mu wins zowa l i  wolnośc i ,  byli  w p i e rw szym  
rzędz ie  rodz ic e  za m o rd o w a n e j  p rzez  Re d lą  
żonv.

Egipskie ciemności w Gracu.
WsKuteK niedom agania elek trow ni panow ały ciemności przez k ilka godzin 
w ruchliw em  mieście austrjackiem . —- Publiczność przypuściła szturm  do Kas

teatrów  świetlnych.
Ubiegłej  niedziel i  wsku tek  większego  

defek tu  w e lekt rowni  miejsk iej  w Gracu  
zapanowały  eg ipsk ie  c iemnośc i ,  t rwające 
przez  kilka godzin,  t ak,  że tea t ry  świet lne,  
k tóre zapowiadały  wyświe t lan ie  sensa cyj ­
nych f i lmów i dnia poprzedniego  sp r z e d a ­
ły już bilety,  obleg iwane  były przez  zn ie ­
cierpl iwioną  publiczność ,  k tóra  d o m agał a  
s ię  zwrotu  pieniędzy.  Wsze lk ie  z a pew ni e ­
nia dyrekcj i  obu  kin, że świa t ło  wkró tce  
będz ie ,  nie  odniosły skutku  i publ iczność,  
wyprowadzona  z równowagi ,  rzuc iła  się do 
kas,  k tóre zupe łn ie  zdemolowała ;  taki sam 
los spo tka ł  większość  urządzeń  obu  t e ­
a trów, k tórych  s t ra ty  wynoszą k i lkadzie ­
s iąt  tysięcy szylingów.

Nas tępnie  popsuło  s ię ca łe  urządzenie  
przewodów e lek t rycznych ,  wsku tek  czego 
w c a ł e m  mieś c ie  zapanowały  c iemności .  
Główny urząd  pocztowy,  gdz ie  było tego  
wieczora  wiele pracy,  za ła tw ia ł  swe  c z y n ­

nośc i  przy świecach;  wiele pr ze sy ł ek  t e r ­
minowych nie  zos t a ło  odprawiony ch  do 
m ie js c  przezna cz eni a ,  za co po cz ta  bę dz ie  
mus ia ła  zap łac ić  o so b o m  lub f i rmom z a in ­
te r eso wa nym .

P o  usi lnych b a d a n i a c h  s tw ierdzono,  że 
w po d z ie m n y ch  p r z e w o d a c h  e lek t rycznych  
popsuł  s ię  ca łkowic ie  g łówny łącznik.  P r a ­
ce  n ad  do p ro w a d z e n ie m  e lek t rowni  do s ta ­
nu norma lnego  t rwały przez  ca łą  no c  na 
poniedz ia łek .

Potrzebni ehtopcy i d ziew ­
częta do rozsp rzed aży  

„Słow a Częstochowskiego**
Zgłaszać  s ’'ę  do admin.  ul. N. Marji P. 32 
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—  Czy w iadomem  j e s t  panu ,  ile h r a b i a  
de P r e y a l - B e a u l i e u  zap łac i ł  mi za b i us t  
s w o je j  ż o n j ?

— Su m ę  śm ie sz n ie  małą ,  wiem o tem.
Rzeczywiśc ie,  b iu s t  w a r t  był  o wiele

więcej ;  ale w t e d y  ro zpoczą łem  mój zawód 
i po t r zebow a łe m  p ien iędzy ,  z wdz ię czno­
śc ią  więc p rz y ją łe m  co of iarowano.

—  Lecz  dzis iaj  da łeś  pan ju ż  dowód 
swego t a l e n t u ,  a nazwisko  p a ń s k ie  p r z e d ­
s t a w ia  pewnoś ć  poważną .  Czy dz ies ięć  t y ­
s ięcy  f ranków  będzie  do s t a t eezn em  w y n a ­
g r o d z e n ie m ?

—  Najzupe łn i e j ,  więce j  nawet ,  niż do- 
s t a t eczn em !

Gość w y ją ł  z k ieszeni  pugi la r e s ,  i o d ­
l ic zyw sz y  pięć b i le tów,  k a żdy  po ty s ią c  
f ranków,  złożył  j e  na  s tole .

—  Oto j e s t  za l i czenie  na  p a ń s k ą  pracę . . .
—  Ależ  panie ,  j a  n ie  żądam wcale  za ­

liczki  — zawoła ł  Gas ton ,  ru m ie n ią c  się.
—  Od mow a pa ńska  sp ra w i ł a b y  mi w ie l ­

ką  p r z y k ro ś ć  — od rzek ł  p rofesor .  I j a  b y ­
łem młodym, byłem s tu d en te m . . .  i znam 
e g z y s t e n c j ę  młodych ,  p oc zą tk uj ący ch  a r t y ­
s tów,  a pan w ła śn ie  dop ie ro  roz poc zynasz  
swój  zawód,  ja kk o lw ie k  z w ie lh ie m  powo­
dzen iem.  P r z y j m u j ą c  z am ów ie n ie  na  po­
p ie r s ie  hrabiBy de  Pre wal -Beaul ieu ,  p o ­
t r z e b o w a ł e ś  pau p ie n i ędz y ,  s a m e ś  mi to

powied z i a ł  p r zed  chwi lą .  Więc  nie p o s i a ­
dasz pan  m a ją tk u  oso bi s te go ,  n ie  r rasz  
zapasów.  Dojdz iesz  pau zapewne  do tego ,  
a le  późnie j ,  ty m czasem  p o t r z e b a  żyć. Otóż, 
po ni ew aż  praca ,  k t ó r e j  s ię  t e r a z  podjąłeś,  
za jm ie  panu  w s z y s t e k  cza3, nie będz ie sz  
więc m óg ł  za jąć  s ię  czem inne m.  Pomyśl  
pan nad tem i schowaj  te  pięć ty s ię cy  
f ranków.

— Po te m  co pan powiedz iał ,  nie śmiem 
odmówić  —  od rz ekł  Gas ton .  —  W  tej  
chwili  dam pa nu  r e w e r s .

—  A to na  co?.. .  —  Nie j e s t e ś m y  ku 
peami. . .  r e w e r s  nam n ie p o t r z e b n y  wcale.  
Kiedy pan pr zy b ęd z ie  do mDie dla o be j ­
r z e n i a  p o r t r e t u ,  o k t ó r y m  m ów i l i śm y?

—  J u t r o ,  j eżel i  to dla  p a n a  dogodne
—  Owszem,  p ro sz ę .
—  O k t ó r e j  god z in ie ?
— W  połudn ie .
I  pan de L o rb a c  p o w st a w sz y  z fotela,  

pożegna ł  m ło dego  r z e ź b i a rz a  i opuści ł  
p r acow nię .

VII .
Gas ton  D auber ive ,  odprowadziwszy  g o ­

śc ia  aż do schodów,  wróc i ł  do pracowni  i 
podbieg ł  do okna.  Ale spot ka ł  go zawód, 
r o l e t a  bowiem był a  spuszczona .

—  W y s z ła  —  rzekł  z w e s t c h n i e n i e m — 
zobaczę j ą  dopi ero  j u t r o .  P r z e k l ę t a  w i z y ­
ta ,  byłbym poszedł  za n ią  i może  zna laz ł  
sposob ność  zapoznać  się.  Lecz  cóż j a  mó ­
wię? to  b luźniers twoi . . .  N azy wa m p r z e k lę ­
t ą  wizy tę  człowieka,  p r z y j a c i e l a  3ztuki ,  
k t ó r y  da ł  mi  zarobić  dz ie s ięć  tys ięcy  f r a n ­

NiemiecKo-francusKi zjazd profesorów 
wyższych uczelni.

W tych  dn ia ch  odbyło  s ię  w Dijon  
(F ra nc j a )  p ie rwsze  pos i edzenie  z jazdu  fran 
cusko  - n i em ie c k ic h  profesorów wyższych 
uczelni .

W z j e id z ie  wzięło udz ia ł  66 de leg a tów .  
Zeb ra n y c h  przywi ta ł  r ek tor  un iw er sy te tu  
w Dijon, Fe r r ache r ,  nas rępni e  wygłosi ł  r e ­
fe rat  prof.  M annha rd t  z M agde bur ga  n. t. 
„Uniwersytet  a mię dz ynarodowe problemy" .  
Między innemi  przem ów i ł  b. dep .  socjal i­
s tyczny pose ł  Marcel  Deat .

Główna lo terja  w ygrana pójdzie 
do Rygi.

Obywate l  polski  B e r n a r d  Zissk,  z amiesz­
ka ły s ta le  w Rydze ,  zos ta ł  powiadomiony 
p rz ez  g e n e r a l n ą  d y re kc j ę  lo te r j i  w W a r ­
szawie,  że g łówn a  wygraDa w sumie  200 
ty s i ę c y  z łotych  padła na  los,  k tó ry  on za­
kupił .

Go usłyszymy dziś przez Radja?
W arszaw a  d n ia  28 m arc a .

11.40— 1158. P r z e g lą d  P ra sy  K ra jow ej PAT.
11.58— 12.10 S y g n a ł  c z a s u  z W arsz a w sk ie g o  O b ­

s e r w a to r iu m  A s t r o n o m ic z n e g o .  H e jn a ł  x W i e ­
ży M ar jack ie j  w K rakow ie .  O d c z y t a n ie  p rogre  
m u  na  d z ie ń  b ieżący .

12.00— 31.15. M uzyka  z płyt g ram o fo n o w y ch .
13.10— 13.25 K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y .  P o  k o m u  

n ik ac ie  d a ls zy  c iąg  m uzyki  z płyt g r a m o f o n o ­
wych.

14 20— 14.40 K o m u n ik a t  g o sp o d a rcz y
14.40 „ P r z e g l ą d  w y d a w n ic tw  p e r io d y c z n y c h ”.
15.00 O d c z y t  d la  m a tu r z y s tó w  p. t. „ P a ń s t w o  i 

s p o ł e c z e ń s tw o " .
15.50 S k rz y n k a  p o c z tw a  t e c h n ic z n a .
16.10. K o m u n ik a t  d la  żeg lug i  i rybaków .
16.15 M u zy k a  z p ły t g ra m o fo n o w y c h
16.45 Kącik d la  m ło d y c h  ta le n tó w .
17.15 O d c z y t  ze  Lwowa.
17.45 S łu c h o w isk o  d la  d z ie c i .
18.45— 19.10 R o zm a i to śc i .
19.10 G ie łd a  ro ln icza .
19.25 Uw ag i  i w skazów ki  d la  d e te k to ro w ic z ó w .
19.30 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
19 35— 19.40 O d c z y ta n ie  p r o g r a m u  na d z ie ń  n a ­

s tę p n y .
19.40— 19.55 P ra so w y  D z ien n ik  Radjowy.
19 55 P łyty  g r a m o fo n o w e .
20.00 F e l j e to n  p.t. „ J e s z c z e  w c zo ra j" .
20.15 „ S e jm  w r. I83l“
20 30 M uzyka  lekka.
23.2o K o m u n ik a t  m e te o ro lo g ic z n y ,  polic .,  s p o r t .

KATOW ICE, d n ia  28 m e rc a .

11.40— 15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .
15.20— 15 35 K o m u n ik a ty  P o ls k ie g o  Z w iązku  Z r z e ­

s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  Woj, SI. o ra z  k o m u n ik a t  
T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T ra n s m is ja  z  W arszawy.

Zakład bednarsk i  S t .  G ł o w a c k i e g o  (I A l e j a  9) 
p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n a  w s z e l k i e  r o b o t y ]  
w c h o d z ą c e  w  z a k r e s  b e d n a r s t w a ,  j a k  r ó w n i e ż  
u s k u t e c z n i a  r e p a r a c j e .

Jajka w y l ę g o w e  o d  k u r  r a s o w y c h  d u ż y c h  d o  
n a b y c i a  ul.  C i e m n a  55 o b o k  h u t y  s z k l a n e j .

potrzebny s t a r s z y  c z ł o w i e k  d o  k o n i a .  W i a -  
"  d o m o ś ć  u l i c a  P u ł a s k i e g o  ( d a w n i e j  H u n t b e r -  
o w s k a )  N r .  32, F r a n c i s z e k  R o ż n o w s k i .

Z g u b i o n o  k w i t  l o m b a r d u  N r .  99-44.

ków, i nape łn i ł  k ieszeń  m o ją  w chwili ,  
gdy była p u s tą  aż do dna.. .  Niech  go Bóg 
b łogos ławi ,  da! mi p r z y n a j m n i e j  możność  
posm arować  łapę  od ź w ie rn e g o  z p r z e c i w ­
ka i rozwiązać  mu j ę z y k  o moje j  n i e z n a ­
jomej . . .  Nie  t r z e b a  t r a c ić  czasu,  pó jdę  n a ­
ty c hm ia s t ,  ty lk o  na leży  s ię  t r o c h ę  p rze ­
brać. . .  Otóż j e s t e m  bogaty!  P a w e ł  ma 
s łuszaość ,  gdy  mówi,  że k to ma p u g i l a r e s  
pełny,  może  w s z y s tk ie g o  próbować  i mieć 
nadz ie je . . .

—  Dz iwna  rzecz ,  s łowo h o n o ru  —  mó­
wił  dalej  do s ieb ie  —  ile to  powagi  i ile 
śmiałośc i  doda je  człowiekowi k ie sz eń  pe ł ­
na.. .  Zd a j e  mi  s ię,  żem n ie po do bny  wcale 
do te go ,  j a k im  by łem  j e s z c z e  p rz e d  g o ­
dz iną ,  i t ak  s ię  zmieni łem,  że n ie  pozna ję  
s a m e g o  s ieb ie .

—  U b r a w s z y  się,  włożył  do p o r t m o ­
ne tk i  j e d e n  z p ięciu b i le tów i opuści ł  
m ie sz k a n ie .

—  T r z e b a  na  d r o b n i e j s z e  zmienić  —  
myś la ł  dalej ,  zna la z ł sz y  s ię  na  ul icy —  a 
p r z e d e w s z y s t k i e m  zapłac ić d ług  memu r e ­
s t a u r a t o r o w i ,  k tóry  p ra w dę  powiedz iawszy ,  
żywi mn ię  bardzo  i l e ,  a le  bądź co bądź 
żywi.  . a po t em  do odź wie rn ego .

Gas ton  s to łował  s ię  w r e s t a u r a c j i  p rzy  
u l icy  des  M a r t y r s ,  gdz i e  zb ie ra l i  s ię  a r t y ­
ści po z o s ta ją c y  bez pracy ,  l i t e r a c i  n ie  mo 
gący  zna leźć  wydawców,  a u t o r z y  drama-  
tyczui ,  k t ó r y c h  sz tu k  t e a t r y  n ie  p r z y j m o ­
wały  i tym podobni  ludz ie  n i e p e w n y c h  
dochodów C en a  obiadów by ła  tam bardzo  
sk ro m n a ,  a le  też  i pożywie n ie  było jes zcze  
sk ro m n ie j sze .

G as t on  zapłac i ł  za m ie s i ąc  za leg ły  i 
b ieżący  i w p r o s t  z r e s t a u r a c j i  udał  s ię  na 
ul icę T r u d a i n e .

Dom za m ie sz k iw a n y  przez  p i ęk n ą  blon­
dynkę ,  o k tó re j  chc ia ł  z a s ię gn ąć  wiadomo­
ści,  był  n a ro ż n y m  Pr z 7 zb iegu  dwóch ulic 
B o c b a rd -d e -S a ro u  i alei.  Gmach ogromny,  
świe że j  budowy i z p ow ie rzch own ośc i  
wspania ły ,  j a k  p ra w ie  w s z y s tk i e  domy te j  
dzie ln icy ,  k t ó r a  w pr zec ią gu  dwóch la t  
n a b r a ł a  cechy  a r y s t o k r a t y c z n e j ,  Ale fizjo- 
nom ja  to mylna ,  m ie sz k a n ia  ta m  bowiem 
po szuk iw an e  są g łów nie  p r zez  kap i t a l i s t ó w  
ż yj ących  z pro cen tu ,  p rzez  kupców,  k t ó ­
r zy  s ię  wycofal i  z in te r e sów ,  wyższych  
ur zędn ikó w,  pr zez  ko b ie ty  z pó łświa t ka  i 
n akon ie c  pr zez  a r ty s tó w.

Gas to n  podszed ł  do drzwi  j z aw a h a ł  
się.  W chwil i  s t a n o w c z e j  zab ra k ł o  mu od­
wagi ,  w r e s z c ie  pr zysz ła  mu myśl ,  że po­
s t ę p o w a n ie  j e g o  j e s t  n i ede l ika tne .  Badać 
od ź w ie rn e g o  o j e d n ą  z lo ka to re k ,  p r z e k u ­
pywać go,  płacić za j e g o  n i e d y s k r e c j ę  i 
uc hy bi en i e  obowiązkom,  wydało  mu się 
n i e z b y t  s z l a c h e t n e  i ry zy k o w n e .  A jeże l i  
p r z y p a d k ie m  rodz ice  j e j  do wie dz ą  s ię  o tem,  
w tak im r az ie  po t r z e b a  r a z  na  zawsze  
u t r ac ić  n a d z i e ję  pozoania  je j .  Lecz  z d r u ­
g i e j  s t r o n y ,  j e że l i  się n ie  zapyta ,  pozos ta -  
uie w do ty ch czaso wej  n iepewnośc i ,  w k tó ­
r e j  d łuże j  już  żyć nie  zdoła.

W a ż y ł  s ię z myś lami ,  l ecz w końcu,  
j a k  ła tw o było do przew idz en ia ,  miłość 
od ni os ła  zwyc ię s tw o n ad  r ada m i  rozum u.

Wszed ł .
( D . c . n . )

Bezrobotni  i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń w dziale drobnych.  — Wszelk ie  komunikaty z rzeszeń  i s towarzyszeń kul turalno-oświatowych
umieszczane  są bezpłatnie.  __________

R e d a k t o r  nacze lny  i odpowiedz ia lny :  Kazimierz Pttrwin. Wydawca:  S-półdzielnia W yd aw nicza
Druk.  „ U dz ia ło w a" ,  ul. P a n n y  Mar j i  Nr .  41.


